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Nie­któ­rzy lu­dzie nas nie­na­wi­dzą i uwa­ża­ją, że po­win­ni­śmy za­wi­snąć na strycz­kach. Inni się nas boją i są­dzą, że je­ste­śmy de­mo­na­mi, któ­re po­win­ny spło­nąć na sto­sie. Jesz­cze inni czczą nas i uwa­ża­ją za dzie­ci bo­gów. 
Ale zna­ją nas wszy­scy.

Nie­zna­ny au­tor o Mrocz­nych Pięt­nach

Ade­li­na Amo­ute­ru

Umrę ju­tro rano. 

Przy­naj­mniej tak twier­dzą In­kwi­zy­to­rzy, któ­rzy od­wie­dza­ją moją celę. Sie­dzę w niej od ty­go­dni. Wiem o tym tyl­ko dla­te­go, że li­czę przy­sy­ła­ne mi po­sił­ki.

Dzień. Dwa dni.

Czte­ry dni. Ty­dzień.

Dwa ty­go­dnie. 

Trzy.

Po­tem już prze­sta­łam li­czyć. Go­dzi­ny zle­wa­ją się w nie­koń­czą­cy się tu­nel ni­co­ści, wy­peł­nio­ny świa­tłem pa­da­ją­cym pod róż­ny­mi ką­ta­mi, dresz­cza­mi wy­wo­ła­ny­mi przez zim­ne, mo­kre ka­mie­nie, strzę­pa­mi mo­jej świa­do­mo­ści i cha­otycz­ny­mi szep­ta­mi my­śli. 

Ju­tro mój czas do­bie­gnie koń­ca. Spa­lą mnie na sto­sie na naj­więk­szym ryn­ku, by wszy­scy mie­li ucie­chę. In­kwi­zy­to­rzy twier­dzą, że tłum już za­czął się zbie­rać. 

Sie­dzę pro­sto, tak jak mnie na­uczo­no. Ra­mio­na nie do­ty­ka­ją ścia­ny. Do­pie­ro po chwi­li uświa­da­miam so­bie, że ko­ły­szę się w przód i w tył, przy­pusz­czal­nie pró­bu­jąc za­cho­wać po­czy­tal­ność, może bro­niąc się przed chło­dem. Nucę sta­rą ko­ły­san­kę, któ­rą śpie­wa­ła mi mama, gdy by­łam bar­dzo mała. Pró­bu­ję na­śla­do­wać jej słod­ki, de­li­kat­ny głos, ale mój śpiew jest ochry­pły i nie­przy­jem­ny. W ogó­le nie przy­po­mi­na śpie­wu mamy. Prze­ry­wam. 

Pa­nu­je tu strasz­na wil­goć. Woda spły­wa­ją­ca nad drzwia­mi wy­żło­bi­ła ro­wek w ka­mien­nej ścia­nie, ma­to­wo­zie­lo­ny i czar­ny od szla­mu. Moje wło­sy są skoł­tu­nio­ne, a pa­znok­cie brud­ne od krwi i bło­ta. Mam ocho­tę je wy­czy­ścić. Czy to dziw­ne, że je­stem w sta­nie my­śleć tyl­ko i wy­łącz­nie o tym, jaka je­stem brud­na? Gdy­by była tu moja młod­sza sio­stra, szep­nę­ła­by mi do ucha coś po­krze­pia­ją­ce­go i za­nu­rzy­ła­by me dło­nie w cie­płej wo­dzie.

Wciąż się o nią mar­twię. Nie przy­szła, by mnie od­wie­dzić.

Kry­ję twarz w dło­niach. Jak do tego do­szło?

Znam od­po­wiedź na to py­ta­nie, oczy­wi­ście. Je­stem tu, bo po­peł­ni­łam mor­der­stwo. 
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Wszyst­ko wy­da­rzy­ło się kil­ka ty­go­dni wcze­śniej, pod­czas bu­rzo­wej nocy w wil­li mego ojca. Nie mo­głam spać. Pa­dał deszcz, a za oknem mej sy­pial­ni mi­go­ta­ły bły­ska­wi­ce, ale na­wet bu­rza nie była w sta­nie za­głu­szyć roz­mo­wy na par­te­rze. Mój oj­ciec i jego gość oczy­wi­ście roz­ma­wia­li o mnie. Noc­ne roz­mo­wy mego ojca za­wsze do­ty­czy­ły mnie. 

Roz­ma­wia­li zresz­tą o mnie w ca­łej wschod­niej dziel­ni­cy Da­lii. 

„Ade­li­na Amo­ute­ru? – mó­wi­li lu­dzie. – To jed­na z tych, któ­rzy dzie­sięć lat temu po­ko­na­li za­ra­zę. Bie­dac­two. Jej oj­ciec bę­dzie miał spo­re trud­no­ści, by wy­dać ją za mąż”.

By­naj­mniej nie cho­dzi­ło o to, że bra­ku­je mi uro­dy. Nie je­stem aro­ganc­ka, ale szcze­ra. Moja nia­nia po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że każ­dy męż­czy­zna, któ­ry wi­dział mą zmar­łą mat­kę, bę­dzie z za­in­te­re­so­wa­niem przy­glą­dał się, jak jej dwie cór­ki prze­ista­cza­ją się w kwit­ną­ce ko­bie­ty. Moja młod­sza sio­stra Vio­let­ta mia­ła tyl­ko czter­na­ście lat, a już była uoso­bie­niem do­sko­na­ło­ści. W prze­ci­wień­stwie do mnie, odzie­dzi­czy­ła sub­tel­ną na­tu­rę i nie­win­ny wdzięk mamy. Ca­ło­wa­ła mnie w po­licz­ki, śmia­ła się, tań­czy­ła i ma­rzy­ła. Gdy by­ły­śmy ma­ły­mi dziew­czyn­ka­mi, sie­dzia­ły­śmy ra­zem w ogro­dzie, a Vio­let­ta wpla­ta­ła mi bar­win­ki we wło­sy. Ja jej śpie­wa­łam, a ona wy­my­śla­ła dla nas za­ba­wy.

Kie­dyś się ko­cha­ły­śmy. 

Oj­ciec przy­no­sił dla niej klej­no­ty, wie­szał jej na szyi i pa­trzył, jak klasz­cze z ra­do­ścią. Ku­po­wał jej wspa­nia­łe sza­ty przy­wo­żo­ne z naj­dal­szych stron świa­ta. Opo­wia­dał jej baj­ki i ca­ło­wał ją na do­bra­noc. Przy­po­mi­nał jej o tym, jaka jest pięk­na. Mó­wił jej o tym, że jej ślub po­pra­wi po­zy­cję ro­dzi­ny, a jej pięk­no zwa­bi ksią­żąt i kró­lów. Ko­lej­ka ka­wa­le­rów go­to­wych sta­rać się o jej rękę była już dość dłu­ga, a oj­ciec mó­wił każ­de­mu, by był cier­pli­wy. Jego cór­ka mo­gła bo­wiem wyjść za mąż do­pie­ro po ukoń­cze­niu sie­dem­na­ste­go roku ży­cia. „Cóż za tro­skli­wy oj­ciec” – mó­wi­li lu­dzie. 

Oczy­wi­ście okru­cień­stwo ojca do­ty­ka­ło i ją. Oj­ciec ce­lo­wo ku­po­wał jej cia­sne suk­nie, któ­rych no­sze­nie po­wo­do­wa­ło ból. Z przy­jem­no­ścią przy­glą­dał się jej sto­pom, po­ra­nio­nym od no­sze­nia nie­wy­god­nych, wy­sa­dza­nych klej­no­ta­mi bu­ci­ków. Mimo to ko­chał ją. Na swój wła­sny, oso­bi­sty spo­sób. Ko­chał ją, bo, sami ro­zu­mie­cie, była jego in­we­sty­cją. 

Ze mną sy­tu­acja przed­sta­wia­ła się zu­peł­nie ina­czej. W prze­ci­wień­stwie do mej sio­stry, ob­da­rzo­nej błysz­czą­cy­mi, czar­ny­mi wło­sa­mi, współ­gra­ją­cy­mi z jej ciem­ny­mi ocza­mi i oliw­ko­wą cerą, ja by­łam ska­żo­na. Co to ozna­cza? Otóż gdy mia­łam czte­ry lata, Ke­net­trę na­wie­dzi­ła za­ra­za i lu­dzie w pa­ni­ce za­bi­ja­li de­ska­mi drzwi i okna swych do­mów. Za­cho­ro­wa­ły­śmy wszyst­kie trzy – ja, mat­ka i sio­stra. Cho­ro­by nie dało się ukryć – na skó­rze po­ja­wia­ły się dziw­ne plam­ki, wło­sy i brwi zmie­nia­ły ko­lor, a z oczu cie­kły ró­żo­we, krwa­we łzy. Wciąż pa­mię­tam za­pach cho­ro­by w na­szym domu i pa­lą­cy smak grap­py na ustach. Lewe oko na­pu­chło mi tak bar­dzo, że le­karz mu­siał je usu­nąć. Zro­bił to przy po­mo­cy roz­grza­ne­go do czer­wo­no­ści noża oraz pary szczy­piec.

I tak oto sta­łam się ska­żo­na.

Na­zna­czo­na. Mal­fet­to.

Moja sio­stra po­ko­na­ła cho­ro­bę bez szwan­ku, a mi po le­wym oku po­zo­sta­ła je­dy­nie bli­zna. Wło­sy Vio­let­ty były na­dal po­ły­skli­wie czar­ne, lecz moje pu­kle oraz rzę­sy na­bra­ły oso­bli­wie sre­brzy­stej bar­wy. W bla­sku słoń­ca wy­da­wa­ły się nie­mal­że bia­łe, ni­czym zi­mo­wy księ­życ, a w ciem­no­ściach sta­wa­ły się ciem­no­sza­re ni­czym mi­go­tli­wa przę­dza z me­ta­lu. 

I tak po­szczę­ści­ło mi się bar­dziej niż mat­ce, któ­ra umar­ła, tak jak każ­da za­ra­żo­na do­ro­sła oso­ba. Pa­mię­tam, jak co noc pła­ka­łam w jej pu­stej sy­pial­ni, mo­dląc się o to, by za­ra­za za­bra­ła ojca za­miast niej. 

Oj­ciec i jego ta­jem­ni­czy gość na­dal roz­ma­wia­li na dole. W koń­cu cie­ka­wość wzię­ła górę, prze­rzu­ci­łam nogi przez kra­wędź łóż­ka, pod­kra­dłam się bez­sze­lest­nie do drzwi i uchy­li­łam je lek­ko. Ko­ry­tarz opro­mie­niał ni­kły blask świec. Oj­ciec sie­dział w to­wa­rzy­stwie wy­so­kie­go, bar­czy­ste­go męż­czy­zny z si­wi­zną nad skroń­mi. Miał wło­sy zwią­za­ne w krót­ką kit­kę, a jego ak­sa­mit­ny płaszcz mie­nił się czer­nią i czer­wie­nią. Mój oj­ciec był po­dob­nie odzia­ny, ale jego sza­ty były spło­wia­łe. Przed za­ra­zą był­by odzia­ny rów­nie do­stoj­nie jak jego gość, ale te­raz? Trud­no jest utrzy­my­wać do­bre sto­sun­ki han­dlo­we, ma­jąc re­pu­ta­cję ze­psu­tą przez cór­kę mal­fet­to.

Obaj pili wino. Do­szłam do wnio­sku, że oj­ciec jest w na­stro­ju do ne­go­cja­cji, sko­ro wy­cią­gnął jed­na z ostat­nich do­brych be­czu­łek.

Otwo­rzy­łam drzwi nie­co sze­rzej, prze­kra­dłam się na ko­ry­tarz i usia­dłam na scho­dach, pod­cią­gnąw­szy ko­la­na pod bro­dę. Było to moje ulu­bio­ne miej­sce. Cza­sa­mi uda­wa­łam, że je­stem kró­lo­wą i sto­ję na pa­ła­co­wym bal­ko­nie, spo­glą­da­jąc na ko­rzą­cych się pod­da­nych. Te­raz jed­nak­że słu­cha­łam uważ­nie to­czą­cej się na dole roz­mo­wy. Jak zwy­kle sta­ran­nie za­sło­ni­łam bli­znę wło­sa­mi. Moja dłoń opie­ra­ła się nie­zręcz­nie o ba­lu­stra­dę. Oj­ciec zła­mał mi kie­dyś czwar­ty pa­lec, któ­ry ni­g­dy się nie za­go­ił jak na­le­ży, i nie by­łam w sta­nie opleść go wo­kół tral­ki.

– Nie chcę cię ura­zić, pa­nie Amo­ute­ru – rzekł gość. – Był pan swe­go cza­su kup­cem o nie­po­szla­ko­wa­nej re­pu­ta­cji, ale te cza­sy już daw­no mi­nę­ły. Nie chcę, by ktoś mnie wi­dział, jak do­bi­jam in­te­re­sy z ro­dzi­ną mal­fet­to. Nie­wie­le może mi pan za­ofe­ro­wać.

Oj­ciec nie prze­sta­wał się uśmie­chać, jak zwy­kle pod­czas ne­go­cja­cji.

– Na­dal ufa mi kil­ku miej­sco­wych po­życz­ko­bior­ców. Spła­cę na­leż­no­ści, gdy tyl­ko za­cznie się ruch w por­cie. Ta­mu­rań­skie je­dwa­bie oraz przy­pra­wy są w tym roku po­szu­ki­wa­ne...

Jego sło­wa nie wy­war­ły na nie­zna­jo­mym żad­ne­go wra­że­nia.

– Król jest głu­pi jak osioł – rzekł. – A osły nie na­da­ją się do rzą­dze­nia kra­ja­mi. Oba­wiam się, że przez naj­bliż­sze lata nie masz co, pa­nie, spo­dzie­wać się oży­wie­nia w han­dlu, a przy no­wym pra­wie po­dat­ko­wym two­je dłu­gi za­czną je­dy­nie ro­snąć. Jak masz za­miar spła­cić na­leż­no­ści, pa­nie? 

Oj­ciec roz­parł się na krze­śle, upił łyk wina i wes­tchnął.

– Na pew­no jest coś, co mogę ci za­ofe­ro­wać.

Męż­czy­zna przyj­rzał się w za­du­mie kie­lisz­ko­wi. Wi­dok jego za­cię­tej twa­rzy spra­wił, że prze­szył mnie dreszcz.

– Opo­wiedz mi, pa­nie, o Ade­li­nie. Ile do­sta­łeś pro­po­zy­cji?

Oj­ciec, choć już czer­wo­ny od wy­pi­te­go al­ko­ho­lu, za­ru­mie­nił się jesz­cze bar­dziej.

– Po­ja­wia­ją się rzad­ko.

– Czy­li, in­ny­mi sło­wy, nikt się nie za­in­te­re­so­wał two­im pa­skudz­twem – rzekł z uśmie­chem gość. 

– Byli kan­dy­da­ci, ale nie tylu, ilu bym so­bie ży­czył – przy­znał oj­ciec, za­ci­snąw­szy moc­no usta.

– A co o niej mó­wi­li?

– Inni kan­dy­da­ci? – Oj­ciec po­tarł dło­nią twarz. Za­wsze czuł się za­że­no­wa­ny, gdy mó­wił o mo­ich ska­zach. – Za­wsze to samo. Cią­gle wra­ca­ją do jej... cech. Cóż mogę panu po­wie­dzieć? Nikt nie chce, by mal­fet­to uro­dzi­ła mu dziec­ko.

Nie­zna­jo­my słu­chał i po­ta­ki­wał. 

– Czy sły­sza­łeś, pa­nie, o tym, co się nie­daw­no wy­da­rzy­ło w Es­ten­zii? Dwóch szlach­ci­ców spę­dzi­ło wie­czór w ope­rze i ru­szy­ło do domu. Na­stęp­ne­go dnia zna­le­zio­no ich spa­lo­nych na wiór. – Oj­ciec szyb­ko zmie­nił ton, ma­jąc na­dzie­ję, że wzbu­dzi współ­czu­cie nie­zna­jo­me­go. – Na ścia­nach były śla­dy pło­mie­ni, a ich cia­ła wy­glą­da­ły, jak­by stop­nia­ły od środ­ka. Wszy­scy się boją mal­fet­to, dro­gi pa­nie. Na­wet ty nie masz ocho­ty pro­wa­dzić ze mną in­te­re­sów. Pro­szę, je­stem bez­sil­ny. 

Wiem, o czym mó­wił mój oj­ciec. Miał na my­śli kil­ku rzad­ko spo­ty­ka­nych, spe­cy­ficz­nych mal­fet­to, któ­rzy zdo­ła­li po­ko­nać cho­ro­bę, ale ta w za­mian po­zo­sta­wi­ła po so­bie bli­zny o wie­le strasz­liw­sze od mo­ich – ta­len­ty nie z tego świa­ta. Roz­ma­wia­no o nich ci­cho i z trwo­gą. Więk­szość lu­dzi bała się ich i na­zy­wa­ła de­mo­na­mi, ale ja po­dzi­wia­łam ich w ta­jem­ni­cy. Mó­wio­no, że po­tra­fi­li wy­cza­ro­wać ogień, we­zwać wiatr, okieł­znać dzi­kie be­stie, zni­kać bez śla­du, a na­wet za­bi­jać w mgnie­niu oka.

Na tar­gu moż­na było zna­leźć pła­skie, drew­nia­ne płyt­ki, na któ­rych sta­ran­nie wy­gra­we­ro­wa­no imio­na ich wszyst­kich. Lu­dzie wie­rzy­li, że to ta­li­zma­ny chro­nią­ce przed mal­fet­to. Choć ich po­sia­da­nie było za­ka­za­ne, wszy­scy i tak zna­li te imio­na. Ko­siarz. Ma­gia­no. Wi­cher. Al­che­mik. 

Męż­czy­zna po­krę­cił gło­wą.

– Sły­sza­łem, że na­wet ci kan­dy­da­ci, któ­rzy nie chcą po­ślu­bić Ade­li­ny, na­dal nie mogą ode­rwać od niej wzro­ku, owład­nię­ci po­żą­da­niem. – Urwał. – Jej ska­zy to wiel­kie nie­szczę­ście, ale pięk­na dziew­czy­na wciąż jest pięk­ną dziew­czy­ną.

Do­strze­głam dziw­ny błysk w jego oczach i coś skrę­ci­ło mnie w brzu­chu na ten wi­dok. Wsu­nę­łam pod­bró­dek mię­dzy ko­la­na, jak­bym chcia­ła się scho­wać. Mój oj­ciec wy­da­wał się zmie­sza­ny. Wy­pro­sto­wał się na krze­śle i wy­su­nął rękę z pu­cha­rem w stro­nę go­ścia.

– Czy je­steś, pa­nie, za­in­te­re­so­wa­ny ręką Ade­li­ny?

W od­po­wie­dzi męż­czy­zna się­gnął pod płaszcz i wy­cią­gnął nie­wiel­ką, brą­zo­wą sa­kiew­kę, któ­rą rzu­cił na stół. Wy­lą­do­wa­ła z cięż­kim brzęk­nię­ciem. Jako cór­ka kup­ca szyb­ko na­uczy­łam się, czym jest pie­niądz, a od­głos i roz­mia­ry sa­kiew­ki zdra­dza­ły, że jest peł­na zło­tych ta­len­tów. Zdu­si­łam okrzyk za­sko­cze­nia. 

Oj­ciec wpa­try­wał się w oszo­ło­mie­niu w sa­kiew­kę, a jego gość roz­parł się na krze­śle i z za­du­mą po­pi­jał wino.

– Wiem o po­dat­kach, któ­rych jesz­cze nie za­pła­ci­łeś ko­ro­nie. Wiem o two­ich no­wych dłu­gach, pa­nie. Po­kry­ję je wszyst­kie w za­mian za Ade­li­nę.

– Ale prze­cież masz żonę, pa­nie! – Oj­ciec zmarsz­czył brwi.

– Tak, mam – rzekł męż­czy­zna. – Ale ja nie po­wie­dzia­łem, że chcę po­ślu­bić Ade­li­nę. Ja pro­po­nu­ję je­dy­nie, że ją od cie­bie, pa­nie, we­zmę. 

Po­czu­łam, jak krew od­pły­wa mi z twa­rzy.

– A więc... A więc ma zo­stać two­ją ko­chan­ką? – spy­tał oj­ciec.

Nie­zna­jo­my wzru­szył ra­mio­na­mi. 

– Ża­den zdro­wy na umy­śle ary­sto­kra­ta nie po­ślu­bi tak na­zna­czo­nej dziew­czy­ny. Prze­cież nie by­ła­by w sta­nie zaj­mo­wać się spra­wa­mi w moim imie­niu. Mu­szę dbać o re­pu­ta­cję, pa­nie Amo­ute­ru. Ale my­ślę, że ja­koś damy so­bie z tym radę. Cór­ka two­ja do­sta­nie nowy dom, a ty otrzy­masz zło­to. Mam jed­nak­że je­den wa­ru­nek. – Nie­zna­jo­my uniósł przy tych sło­wach dłoń. – Chcę ją za­brać te­raz, a nie za rok. Nie mam ocho­ty cze­kać, aż skoń­czy sie­dem­na­ście lat.

Odu­rzył mnie oso­bli­wy szum. Chłop­cy i dziew­czę­ta nie mo­gli za­wie­rać ślu­bów przed ukoń­cze­niem sie­dem­na­ste­go roku ży­cia! Ten czło­wiek chciał, by oj­ciec zła­mał pra­wo i prze­ciw­sta­wił się bo­gom.

Oj­ciec uniósł brew, ale się nie sprze­czał.

– Ko­chan­ka – rzekł w koń­cu. – Dro­gi pa­nie, za­pew­ne wiesz, ja­kie szko­dy wy­rzą­dzi to mej re­pu­ta­cji. Rów­nie do­brze mógł­bym sprze­dać ją do bur­de­lu.

– A cie­szysz się te­raz, pa­nie, do­brą sła­wą? Ile szkód cór­ka już wy­rzą­dzi­ła two­im in­te­re­som? – Gość po­chy­lił się. – Z pew­no­ścią nie chcia­łeś po­wie­dzieć, że mój dom nie jest wart wię­cej niż zwy­kły bur­del. Przy­naj­mniej two­ja Ade­li­na znaj­dzie się pod da­chem za­cne­go, szla­chec­kie­go do­mo­stwa!

Pa­trzy­łam, jak oj­ciec po­pi­ja wino. Moje dło­nie za­czę­ły drżeć.

– Ko­chan­ka – po­wtó­rzył.

– Szyb­ko po­dej­mij de­cy­zję. Dru­gi raz tej pro­po­zy­cji nie zło­żę.

– Mu­szę się za­sta­no­wić – rzekł oj­ciec z nie­po­ko­jem.

Nie mam po­ję­cia, jak dłu­go mil­cze­li, ale gdy oj­ciec znów się ode­zwał, ze­rwa­łam się na rów­ne nogi.

– Ade­li­na bę­dzie panu od­po­wia­dać. Jest pan mą­drym czło­wie­kiem. Po­mi­mo swych skaz to cu­dow­na dziew­czy­na, wręcz na­tchnio­na. 

Męż­czy­zna za­krę­cił wi­nem w pu­cha­rze.

– Okieł­znam ją. Umo­wa stoi. 

Za­mknę­łam oczy. Mój świat uto­nął w ciem­no­ściach. Wy­obra­zi­łam so­bie twarz nie­zna­jo­me­go nad sobą, jego dło­nie na mej ta­lii i jego od­ra­ża­ją­cy uśmiech. Nie mia­łam zo­stać żoną, ale ko­chan­ką. By­łam wstrzą­śnię­ta. Oszo­ło­mio­na pa­trzy­łam, jak oj­ciec oraz jego gość ści­ska­ją dło­nie i stu­ka­ją się pu­cha­ra­mi.

– Umo­wa stoi – rzekł mój oj­ciec. Wy­glą­dał, jak­by ka­mień spadł mu z ser­ca. – Ju­tro Ade­li­na sta­nie się pań­ska, ale... Ale pro­szę za­cho­wać to w ta­jem­ni­cy. Nie chcę, by na­stęp­ne­go dnia In­kwi­zy­to­rzy za­stu­ka­li do mo­ich drzwi i uka­ra­li mnie za to, że od­da­łem ją zbyt mło­do. 

– To mal­fet­to – od­parł męż­czy­zna. – Kto się tym przej­mie?

Po­pra­wił rę­ka­wicz­ki i po­wstał z ele­gan­cją, a oj­ciec po­chy­lił gło­wę.

– Ju­tro przy­ślę po nią ko­nie. 

Oj­ciec od­pro­wa­dził go­ścia do drzwi, a ja umknę­łam do sy­pial­ni, gdzie sta­nę­łam w ciem­no­ści, drżąc i dy­go­cząc. Dla­cze­go sło­wa ojca na­dal za­da­wa­ły mi ból? Po­win­nam już się do nich przy­zwy­cza­ić. Co mi kie­dyś po­wie­dział? „Moja bied­na Ade­li­no – mó­wił, gła­dząc mnie kciu­kiem po po­licz­ku – cóż za szko­da. Spójrz tyl­ko na sie­bie. Kto bę­dzie chciał po­ślu­bić taką mal­fet­to?”

„Wszyst­ko bę­dzie do­brze – pró­bo­wa­łam so­bie wmó­wić. – Przy­naj­mniej od­da­lisz się od ojca. Nie bę­dzie aż tak źle”.

Mimo to czu­łam wiel­ki cię­żar na ser­cu. Zna­łam praw­dę. Nikt nie chciał mal­fet­to. Przy­no­si­li­śmy pe­cha, a te­raz jesz­cze się nas bano. Czu­łam, że zo­sta­nę wy­gna­na, gdy tyl­ko ten czło­wiek się mną znu­dzi. 

Roz­glą­da­łam się po po­miesz­cze­niu, aż mój wzrok padł na okno. Ser­ce za­mar­ło mi na mo­ment. Po­przez gniew­ne li­nie kre­ślo­ne przez kro­ple desz­czu do­strze­głam ciem­no­nie­bie­skie da­chy Da­lii, rzę­dy ce­gla­nych wież kry­tych ko­pu­ła­mi i wy­ło­żo­nych bru­kiem uli­czek, mar­mu­ro­we świą­ty­nie, doki ła­god­nie na­chy­lo­ne ku mo­rzu, gdzie pod­czas po­god­nych nocy su­nę­ły gon­do­le ze zło­ci­sty­mi po­chod­nia­mi i gdzie grzmia­ły wo­do­spa­dy, wy­ty­cza­ją­ce po­łu­dnio­wą gra­ni­cę Ke­net­try. Tej nocy mo­rze mio­ta­ło się w gnie­wie, a spie­nio­ne fale prze­sło­ni­ły ho­ry­zont i wy­peł­nia­ły ka­na­ły.

Przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wa­łam się w za­le­wa­ne desz­czem okno.

Tej nocy. To mu­sia­ło się stać tej nocy.

Po­pę­dzi­łam do łóż­ka, po­chy­li­łam się i wy­cią­gnę­łam spod nie­go to­bo­łek wy­ko­na­ny z prze­ście­ra­dła. Upchnę­łam w nim nie­co srebr­nych sztuć­ców, kan­de­la­brów, gra­we­ro­wa­nych ta­le­rzy i in­nych rze­czy, któ­re mo­głam wy­mie­nić za je­dze­nie i schro­nie­nie. Och, to mój ko­lej­ny se­kret. Je­stem zło­dziej­ką. Od paru mie­się­cy kra­dłam róż­ne rze­czy i upy­cha­łam je pod łóż­kiem, szy­ku­jąc się na na­dej­ście dnia, kie­dy nie będę już mo­gła żyć u boku ojca. Nie ze­bra­łam ich wie­le, ale wy­li­cza­łam, że u do­bre­go kup­ca mo­gła­bym do­stać za swój skarb kil­ka zło­tych ta­len­tów. Uda mi się w ten spo­sób prze­żyć parę mie­się­cy.

Przy­pa­dłam do sza­fy i wy­cią­gnę­łam na­rę­cze je­dwa­biu, a po­tem za­czę­łam po­spiesz­nie zbie­rać wszel­ką bi­żu­te­rię. Srebr­ne bran­so­le­ty. Per­ło­wy na­szyj­nik odzie­dzi­czo­ny po mat­ce, któ­re­go nie chcia­ła moja sio­stra. Parę sza­fi­ro­wych kol­czy­ków. Zła­pa­łam też dwa dłu­gie pa­ski je­dwa­biu, któ­ry­mi Ta­mu­ran­ki owią­zu­ją so­bie gło­wy. Będę mu­sia­ła ja­koś za­ma­sko­wać sre­brzy­ste wło­sy. Uwi­ja­łam się jak w ukro­pie. Ostroż­nie upchnę­łam bi­żu­te­rię i stro­je w za­wi­niąt­ku, skry­łam go za łóż­kiem i na­cią­gnę­łam buty do kon­nej jaz­dy z mięk­kiej skó­ry.

Usia­dłam i za­mar­łam w ocze­ki­wa­niu.

Go­dzi­nę póź­niej, gdy oj­ciec udał się na spo­czy­nek, a w domu za­pa­no­wa­ła ci­sza, zła­pa­łam wo­rek, po­de­szłam do okna i przy­ci­snę­łam do nie­go dłoń. De­li­kat­nie od­chy­li­łam lewą okien­ni­cę. Bu­rza przy­ci­chła, ale ule­wa była na­dal na tyle gło­śna, że za­głu­sza­ła moje kro­ki. Po raz ostat­ni zer­k­nę­łam przez ra­mię na drzwi sy­pial­ni, jak­bym się spo­dzie­wa­ła, że oj­ciec wej­dzie do środ­ka. „Gdzie się wy­bie­rasz, Ade­li­no? – spy­tał­by. – Tam na uli­cach nie ma nic dla ta­kich dziew­czyn jak ty”.

Po­trzą­snę­łam gło­wą, by po­zbyć się wspo­mnie­nia jego gło­su. Rano od­kry­je, że mnie nie ma. Zro­zu­mie, że stra­cił naj­lep­szą oka­zję, by spła­cić dłu­gi. Na­bra­łam tchu i za­czę­łam prze­ła­zić przez okno. Zim­ny deszcz chło­stał moje ra­mio­na i draż­nił skó­rę.

– Ade­li­no?

Od­wró­ci­łam się, sły­sząc głos. W pro­gu zo­ba­czy­łam dziew­czę­cą syl­wet­kę. To była moja sio­stra, Vio­let­ta, trą­ca za­spa­ne oczy. Pa­trzy­ła na otwar­te okno i wo­rek na mo­ich ple­cach. Przez krót­ką, prze­ra­ża­ją­cą chwi­lę by­łam prze­ko­na­na, że za­raz za­cznie krzy­czeć i obu­dzi ojca. 

Vio­let­ta jed­nak­że spo­glą­da­ła na mnie w ci­szy. Po­czu­łam ukłu­cie wy­rzu­tów su­mie­nia, choć wi­dok sio­stry obu­dził we mnie nie­chęć. Idiot­ka. Dla­cze­go niby mia­ła­bym współ­czuć ko­muś, kto tyle razy pa­trzył na to, jak cier­pię? „Ko­cham cię, Ade­li­no – ma­wia­ła do mnie, gdy by­ły­śmy małe. – Oj­ciec też cię ko­cha, tyl­ko nie wie, jak to oka­zać”. Dla­cze­go więc ża­ło­wa­łam sio­stry, któ­ra była ce­nio­na i po­żą­da­na?

Mimo wszyst­ko nie mo­głam się oprzeć. Pod­bie­głam do niej uję­łam jej dło­nie i przy­tknę­łam szczu­pły pa­lec do jej ust. Sio­stra spoj­rza­ła na mnie ze zmar­twie­niem. 

– Po­win­naś wra­cać do łóż­ka – szep­nę­ła. 

W mro­ku nocy na­dal wi­dzia­łam jej po­ły­skli­we, ciem­ne oczy i de­li­kat­ną skó­rę. Jej pięk­no było tak czy­ste.

– Znaj­dziesz się w nie­złych opa­łach, je­śli oj­ciec cię znaj­dzie.

Ści­snę­łam moc­niej jej dłoń, a po­tem na­sze czo­ła się ze­tknę­ły. Trwa­ły­śmy tak przez dłuż­szą chwi­lę i mia­łam wra­że­nie, że znów sta­ły­śmy się po­le­ga­ją­cy­mi na so­bie dzieć­mi. Za­zwy­czaj Vio­let­ta od­su­wa­ła się ode mnie jako pierw­sza, wie­dząc, że oj­ciec nie lubi, gdy je­ste­śmy bli­sko sie­bie, ale tym ra­zem ani drgnę­ła, zu­peł­nie jak­by wie­dzia­ła, że tej nocy dzie­je się coś wiel­kie­go.

– Vio­let­to – szep­nę­łam. – Pa­mię­tasz, jak kie­dyś okła­ma­łaś ojca, gdy chciał wie­dzieć, kto zbił jed­ną z jego ulu­bio­nych waz? 

Sio­stra po­ki­wa­ła gło­wą, wtu­lo­na w moje ra­mię.

– Chcia­ła­bym, byś zro­bi­ła to po­now­nie. – Od­su­nę­łam się na tyle, by móc za­ło­żyć jej ko­smyk wło­sów za ucho. – Nie mów ani sło­wa.

Vio­let­ta nie od­po­wie­dzia­ła. Prze­łknę­ła śli­nę i spoj­rza­ła tam, gdzie znaj­do­wa­ły się kom­na­ty ojca. Sto­sun­ki mię­dzy nimi ukła­da­ły się ina­czej. Moja sio­stra nie od­czu­wa­ła tej sa­mej nie­na­wi­ści co ja i na samą myśl o sprze­ci­wie­niu się jego na­ukom w jej oczach po­ja­wi­ła się skru­cha. Oj­ciec za­wsze kładł jej do gło­wy, że jest kimś lep­szym ode mnie i da­rze­nie mnie mi­ło­ścią było głu­pim po­my­słem. Mimo to ski­nę­ła gło­wą. Po­czu­łam, jak z ser­ca spa­da mi wiel­ki cię­żar. 

– Uwa­żaj na sie­bie. Po­wo­dze­nia!

Spoj­rza­ły­śmy na sie­bie po raz ostat­ni.

„Mo­gła­byś uciec wraz ze mną – po­my­śla­łam – ale wiem, że tego nie zro­bisz. Za­nad­to się bo­isz. Wróć więc do swe­go ży­cia i uśmie­chaj się na wi­dok suk­ni ku­po­wa­nych ci przez ojca”.

Mimo to ser­ce mi zmię­kło. Vio­let­ta za­wsze była do­brą dziew­czy­ną i nie wy­bra­ła so­bie ta­kie­go losu. 

„Mam na­dzie­ję, że bę­dziesz szczę­śli­wa. Ży­czę ci, byś się za­ko­cha­ła we wła­ści­wym czło­wie­ku i za­zna­ła dużo szczę­ścia w mi­ło­ści. Że­gnaj, sio­stro”.

Nie chcia­łam dłu­żej zwle­kać. Od­wró­ci­łam się, po­de­szłam do okna i wy­szłam na gzyms na wy­so­ko­ści dru­gie­go pię­tra.

O mały włos stra­ci­ła­bym rów­no­wa­gę. Wszyst­ko było śli­skie od desz­czu, a moje buty do kon­nej jaz­dy nie trzy­ma­ły się nie­pew­ne­go pod­par­cia. Kil­ka ły­żek wy­pa­dło z mego za­wi­niąt­ka i z brzę­kiem spa­dło na zie­mię.

„Nie patrz w dół!”

Prze­miesz­cza­łam się wzdłuż gzym­su, aż na­tra­fi­łam na bal­kon. Opusz­cza­łam się stop­nio­wo w dół, aż za­wi­słam na drżą­cych pal­cach. Za­mknę­łam oczy i pu­ści­łam się.

Ko­la­na ugię­ły się pode mną i prze­wró­ci­łam się na zie­mię. Ude­rze­nie wy­bi­ło mi dech z płuc i przez mo­ment mo­głam tyl­ko le­żeć przed wła­snym do­mem, obo­la­ła i prze­mo­czo­na na wy­lot, i wal­czyć de­spe­rac­ko o od­dech. Ko­smy­ki mo­krych wło­sów kle­iły mi się do twa­rzy. W koń­cu od­su­nę­łam je i ja­koś zdo­ła­łam dźwi­gnąć się na ko­la­na. Deszcz spra­wił, że świat na­oko­ło błysz­czał i mi­go­tał, zu­peł­nie jak­bym zna­la­zła się w kosz­ma­rze, z któ­re­go nie mo­głam się wy­bu­dzić. Mu­sia­łam sku­pić się na rze­czach naj­waż­niej­szych. Trze­ba było się stąd wy­do­stać, nim oj­ciec od­kry­je moją nie­obec­ność. W koń­cu zdo­ła­łam się pod­nieść i oszo­ło­mio­na po­bie­głam w stro­nę staj­ni. Ko­nie po­wi­ta­ły mnie nie­spo­koj­nym tu­po­tem, ale ja od­wią­za­łam mego ulu­bio­ne­go ogie­ra, szep­nę­łam kil­ka ko­ją­cych słów do jego ucha i na­ło­ży­łam mu sio­dło. 

Wy­pa­dli­śmy w ob­ję­cia bu­rzy. Po­pę­dza­łam go bez li­to­ści, aż opu­ści­li­śmy wil­lę ojca i zna­leź­li­śmy się na skra­ju ryn­ku Da­lii, cał­ko­wi­cie opu­sto­sza­łe­go i po­kry­te­go ka­łu­ża­mi. Ni­g­dy nie by­łam w mie­ście o tej go­dzi­nie i pust­ka w miej­scu za­zwy­czaj ro­ją­cym się od lu­dzi wy­pro­wa­dzi­ła mnie z rów­no­wa­gi. Mój koń par­skał z nie­po­ko­jem – naj­wy­raź­niej źle zno­sił deszcz – i cof­nął się kil­ka kro­ków. Jego ko­py­ta po­grą­ży­ły się w bło­cie. Ze­sko­czy­łam z sio­dła, mu­snę­łam jego kark, by do­dać mu otu­chy i spró­bo­wa­łam po­cią­gnąć go za sobą.

Po­tem usły­sza­łam tę­tent ko­pyt za sobą.

Za­mar­łam. W pierw­szej chwi­li od­głos wy­da­wał się od­le­gły, nie­mal­że za­głu­szo­ny przez bu­rzę, ale w se­kun­dę póź­niej za­grzmiał ogłu­sza­ją­co. Za­drża­łam.

„To oj­ciec”.

Wie­dzia­łam, że to on. To mu­siał być on. Moja dłoń piesz­czą­ca koń­ski kark za­mar­ła, a po­tem zła­pa­ła prze­mo­czo­ną grzy­wę. Czy Vio­let­ta mimo wszyst­ko po­wie­dzia­ła ojcu o uciecz­ce? Może usły­szał, jak wy­pa­da­ją mi sztuć­ce?

Na­raz go uj­rza­łam. Jego wi­dok na­peł­nił mnie prze­ra­że­niem. Oto z mgieł desz­czo­wej nocy wy­ła­niał się mój oj­ciec z błysz­czą­cy­mi ocza­mi. Przez całe ży­cie ni­g­dy nie wi­dzia­łam ta­kie­go gnie­wu na jego twa­rzy. 

Chcia­łam wsko­czyć na grzbiet mego ogie­ra, ale było już za póź­no. W jed­nej se­kun­dzie wi­dzia­łam, jak oj­ciec gna w moim kie­run­ku, a w dru­giej już przy mnie był i ze­ska­ki­wał w bło­to z fur­ko­tem płasz­cza. Jego dłoń za­ci­snę­ła się na moim ra­mie­niu ni­czym że­la­zne ogni­wo. 

– Co ty wy­ra­biasz, Ade­li­no? – spy­tał mnie zło­wiesz­czo spo­koj­nym gło­sem.

Bez­sku­tecz­ne pró­bo­wa­łam wy­rwać rękę z jego ści­sku, ale na sku­tek mo­ich sta­rań za­ci­snął dłoń jesz­cze moc­niej, aż krzyk­nę­łam z bólu. Oj­ciec szarp­nął mną bru­tal­nie – po­tknę­łam się, stra­ci­łam rów­no­wa­gę i pa­dłam na zie­mię. Bło­to opry­ska­ło mi twarz. Sły­sza­łam je­dy­nie ryk ule­wy i mrok w jego gło­sie. 

– Wsta­waj, ty nie­wdzięcz­na, mała zło­dziej­ko – wy­sy­czał mi do ucha i szarp­nął znów, zmu­sza­jąc mnie do po­wsta­nia. Nie­spo­dzie­wa­nie w jego gło­sie po­ja­wi­ła się ko­ją­ca nuta. – Chodź, uko­cha­na cór­ko. Spójrz tyl­ko, jak wy­glą­dasz. Za­bio­rę cię do domu. 

Spoj­rza­łam na nie­go z wro­go­ścią i szarp­nę­łam się ze wszyst­kich sił. Moje ra­mię było mo­kre od desz­czu i oj­ciec nie był w sta­nie mnie utrzy­mać. Choć moc­no za­ci­skał dłoń i po­ra­nił mi skó­rę, na chwi­lę od­zy­ska­łam wol­ność. 

Wte­dy po­czu­łam, jak jego pal­ce za­ci­ska­ją się na mo­ich wło­sach. Wrza­snę­łam i za­ma­cha­łam rę­ka­mi w po­wie­trzu.

– Aleś ty nie­wy­cho­wa­na – mruk­nął, krę­cąc gło­wą i wlo­kąc mnie w kie­run­ku ko­nia. – Nie mo­żesz za­cho­wy­wać się jak two­ja sio­stra? 

Trą­ci­łam za­wi­niąt­ko przy­tro­czo­ne do koń­skie­go sio­dła i srebr­na za­sta­wa roz­sy­pa­ła się z gło­śnym brzę­kiem. Noże, wi­del­ce i łyż­ki po­ły­ski­wa­ły w mro­ku nocy.

– Gdzie ty chcia­łaś się udać? Kto inny by cię ze­chciał? Ni­g­dzie nie znaj­dziesz lep­sze­go ży­cia! Czy ty w ogó­le ro­zu­miesz moje upo­ko­rze­nie, któ­re­go do­zna­wa­łem, nie mo­gąc zna­leźć dla cie­bie kan­dy­da­ta na męża? Zda­jesz so­bie spra­wę z tego, że wciąż mu­szę za cie­bie prze­pra­szać? Wiesz, ja­kie to dla mnie trud­ne? 

Wrzesz­cza­łam. Wrzesz­cza­łam ze wszyst­kich sił, ma­jąc na­dzie­ję, że obu­dzę lu­dzi śpią­cych w do­mach do­oko­ła mnie, że ktoś uj­rzy, co tu się wy­pra­wia. Ale czy ktoś by się prze­jął? Oj­ciec zła­pał mnie moc­niej i po­cią­gnął za sobą. 

– Chodź już ze mną – po­wie­dział i za­trzy­mał się, by na mnie spoj­rzeć. Deszcz spły­wał mu po twa­rzy. – No, do­bra dziew­czyn­ka. Oj­ciec wie, co dla cie­bie naj­lep­sze. 

Za­ci­snę­łam zęby i od­po­wie­dzia­łam mu twar­dym spoj­rze­niem.

– Nie­na­wi­dzę cię – szep­nę­łam.

Oj­ciec ude­rzył mnie wów­czas w twarz, aż mi bły­snę­ło w oczach. Za­to­czy­łam się i prze­wró­ci­łam w bło­to. Na­dal trzy­mał mnie za wło­sy. Szarp­nął tak moc­no, że czu­łam, jak mi wy­ry­wa całe ko­smy­ki. 

„Po­su­nę­łam się za da­le­ko – po­my­śla­łam, jed­no­cze­śnie odu­rzo­na i prze­ra­żo­na. – Roz­zło­ści­łam go i już się nie opa­nu­je...”

Świat za­mie­nił się w oce­an krwi i desz­czu. 

– Przy­no­sisz nam wstyd – szep­nął mi do ucha. Jego głos był pe­łen lo­do­wa­tej nie­na­wi­ści. – Zo­sta­niesz rano od­da­na i wiedz, że prę­dzej sam cię za­bi­ję, nim po­zwo­lę ci znisz­czyć tę trans­ak­cję.

Coś we mnie pę­kło. Wy­krzy­wi­łam drwią­co usta.

Przy­pływ ener­gii, kula ośle­pia­ją­ce­go świa­tła, naj­ciem­niej­szy z wia­trów. Na­gle uj­rza­łam wszyst­ko – ojca sto­ją­ce­go nie­ru­cho­mo przede mną, jego wy­krzy­wio­ną twarz tuż przed moją wła­sną, ka­mie­ni­ce opro­mie­nio­ne bla­skiem księ­ży­ca tak ja­snym, że odzie­wał resz­tę świa­ta w czerń i biel, od­bie­ra­jąc mu ja­kie­kol­wiek inne bar­wy. Kro­ple wody za­sty­gły w po­wie­trzu. Mi­lion lśnią­cych ni­tek po­łą­czy­ło wszyst­ko ze wszyst­kim. 

Coś w głę­bi mej du­szy na­ka­za­ło mi po­cią­gnąć za nie. Świat za­marł. I wte­dy, zu­peł­nie jak­by mój umysł wy­pełzł z cia­ła i wnik­nął w zie­mię, wy­ro­sły z niej ogrom­ne, ciem­ne kształ­ty, po­wy­krzy­wia­ne i znie­kształ­co­ne, wpa­tru­ją­ce się w ojca za­krwa­wio­ny­mi ocza­mi. Ich pasz­cze peł­ne kłów roz­wie­ra­ły się tak sze­ro­ko, że zda­wa­ły się roz­dzie­lać ob­li­cza na pół. Oj­ciec otwo­rzył sze­ro­ko oczy, spo­glą­da­jąc z za­sko­cze­niem na gó­ru­ją­ce nad nim de­mo­ny. Pu­ścił mnie. Pa­dłam na zie­mię i od­peł­złam na bok naj­szyb­ciej jak mo­głam. Ciem­ne, upior­ne kształ­ty na­dal zmie­rza­ły na­przód. Ku­li­łam się w bło­cie, jed­no­cze­śnie po­tęż­na i bez­rad­na, i pa­trzy­łam, jak mnie mi­ja­ją. 

„Je­stem Ade­li­na Amo­ute­ru – szep­ta­ły zja­wy chó­rem. Ich prze­ra­ża­ją­ce gło­sy ocie­ka­ły nie­na­wi­ścią. Moją nie­na­wi­ścią. – Nie je­stem ni­czy­ją wła­sno­ścią. Tej nocy wznio­sę się po­nad wszyst­ko to, cze­go mnie na­uczy­łeś, przy­się­gam ci. Sta­nę się po­tę­gą, ja­kiej ten świat ni­g­dy nie wi­dział. Zdo­bę­dę taką moc, że nikt nie ośmie­li się mnie skrzyw­dzić”.

Zbli­ża­ły się do nie­go.

Chcia­łam za­wo­łać, by się za­trzy­ma­ły, choć prze­peł­nia­ło mnie oso­bli­we unie­sie­nie.

– Za­cze­kaj­cie! Stój­cie! – za­wo­ła­łam, ale zja­wy zi­gno­ro­wa­ły mnie.

Oj­ciec wrzesz­czał i bił po wy­cią­gnię­tych ku nie­mu, ko­ści­stych dło­niach, a po­tem od­wró­cił się i rzu­cił do uciecz­ki. Pę­dził na oślep. Wpadł na swe­go ko­nia, od­bił się od nie­go i padł w bło­to. Koń za­rżał prze­raź­li­wie, ły­ska­jąc wście­kle ocza­mi. Sta­nął dęba i...

I opu­ścił się gwał­tow­nie w dół. Pro­sto na pierś ojca. 

Jego wrza­ski urwa­ły się gwał­tow­nie. Cia­łem wstrzą­snę­ły kon­wul­sje. 

Zja­wy zni­kły bły­ska­wicz­nie, jak­by ni­g­dy ich tu nie było. Ule­wa przy­bra­ła na sile, nie­bo prze­cię­ły bły­ska­wi­ce, a moim cia­łem wstrzą­snął pio­run. Koń sza­lał i na­dal roz­dep­ty­wał tru­pa ojca, aż ode­rwał jego gło­wę i po­pę­dził w deszcz. W mo­ich ży­łach krą­ży­ły ogień oraz lód, a mię­śnie dy­go­ta­ły. Trzę­sąc się, le­ża­łam w bło­cie. Nie wie­rzy­łam w to, co za­szło. Wpa­try­wa­łam się prze­ra­żo­na w tru­pa le­żą­ce­go kil­ka kro­ków da­lej. Od­dy­cha­łam chra­pli­wie, z tru­dem. Skó­ra gło­wy pło­nę­ła bó­lem, a po twa­rzy ście­ka­ła mi krew. Skądś na­pły­nął za­pach że­la­za – nie wie­dzia­łam, czy po­cho­dzi z ran mo­ich czy też ojca. Cze­ka­łam na po­now­ne po­ja­wie­nie się strasz­li­wych kształ­tów, go­to­wych do wy­ła­do­wa­nia gnie­wu na mnie, ale ta chwi­la ni­g­dy nie na­de­szła. 

– Ja nie chcia­łam – szep­nę­łam, nie wie­dząc, do kogo kie­ru­ję te sło­wa. Z prze­ra­że­niem zer­k­nę­łam na okna, prze­świad­czo­na, że pa­trzą na mnie ja­cyś lu­dzie, ale ni­ko­go tam nie było. Bu­rza wy­ci­szy­ła wszel­kie od­gło­sy. Od­czoł­ga­łam się od tru­pa.

„Sta­ło się coś złe­go. Coś bar­dzo złe­go”.

Czu­łam jed­nak, że to nie­praw­da. Na­wet w tej chwi­li zda­wa­łam so­bie z tego spra­wę. Ro­zu­mie­cie już, że je­stem nie­odrod­ną cór­ką wła­sne­go ojca? Roz­ko­szo­wa­łam się tą chwi­lą.

– Ja nie chcia­łam! – wrza­snę­łam, usi­łu­jąc za­głu­szyć we­wnętrz­ny głos, ale z mo­ich ust wy­do­stał się je­dy­nie nie­wy­raź­ny beł­kot. – Ja tyl­ko chcia­łam uciec... Ja tyl­ko... Ja chcia­łam uciec... Ja nie...

Nie mam po­ję­cia, jak dłu­go tam le­ża­łam. Wiem tyl­ko tyle, że w koń­cu pod­nio­słam się, drżą­cy­mi dłoń­mi po­zbie­ra­łam roz­sy­pa­ne srebr­ne sztuć­ce, za­wią­za­łam na po­wrót to­bo­łek i pod­cią­gnę­łam się na sio­dło. Po­tem od­je­cha­łam, po­zo­sta­wia­jąc za sobą sce­nę rze­zi, któ­rej by­łam au­tor­ką. Ucie­kłam od ojca, któ­re­go sama za­mor­do­wa­łam. Ucie­kłam tak szyb­ko, że nie zdą­ży­łam na­wet się za­sta­no­wić, czy ktoś był świad­kiem tej sce­ny. 

Je­cha­łam przez wie­le dni. Po dro­dze wy­mie­nia­łam skra­dzio­ne rze­czy z róż­ny­mi oso­ba­mi – z mi­łym karcz­ma­rzem, peł­nym współ­czu­cia go­spo­da­rzem, z pie­ka­rzem o mięk­kim ser­cu – aż uzbie­ra­łam nie­wiel­ką sa­kiew­kę ta­len­tów, dzię­ki któ­rej mo­głam po­ko­nać dro­gę do na­stęp­ne­go mia­sta. Moim ce­lem była Es­ten­zia, pół­noc­ny port i sto­li­ca pań­stwa, mia­sto dzie­się­ciu ty­się­cy okrę­tów, mia­sto tak wiel­kie, że z pew­no­ścią roi się w nim od mal­fet­to. Będę tam bez­piecz­na. Będę tak da­le­ko, że nikt mnie nie od­naj­dzie. 

Pią­te­go dnia wy­pra­wy do­pa­dło mnie jed­nak zmę­cze­nie. Nie by­łam żoł­nie­rzem i ni­g­dy wcze­śniej tak dłu­go nie je­cha­łam. Pół­przy­tom­na, ogar­nię­ta ma­ja­ka­mi zsu­nę­łam się z sio­dła przed bra­mą ja­kie­goś go­spo­dar­stwa.

Zna­la­zła mnie pew­na ko­bie­ta ubra­na w czy­ste, brą­zo­we sza­ty. Pa­mię­tam, że jej mat­czy­ne pięk­no urze­kło mnie tak bar­dzo, że na­tych­miast obu­dzi­ło się we mnie za­ufa­nie. Wy­cią­gnę­łam ku niej drżą­cą rękę, jak­bym chcia­ła do­tknąć jej skó­ry.

– Pro­szę – wy­szep­ta­łam spę­ka­ny­mi usta­mi. – Mu­szę od­po­cząć. 

Obu­dzi­łam w niej współ­czu­cie. Na­chy­li­ła się ku mnie, uję­ła mą twarz w swe chłod­ne, gład­kie dło­nie, przy­glą­da­ła się przez dłu­gą chwi­lę moim zna­mio­nom, a po­tem po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Chodź ze mną, dziec­ko – po­wie­dzia­ła.

Za­pro­wa­dzi­ła mnie na pod­da­sze sto­do­ły i po­ka­za­ła mi, gdzie mogę spać. Do­sta­łam rów­nież nie­co chle­ba oraz twar­de­go sera. Zja­dłam skrom­ny po­si­łek i na­tych­miast za­pa­dłam w sen, czu­jąc, że na­resz­cie je­stem bez­piecz­na. 

Ran­kiem prze­bu­dzi­ło mnie bez­ce­re­mo­nial­ne szar­pa­nie. 

Ze­rwa­łam się, roz­trzę­sio­na, i spoj­rza­łam w twa­rze dwóch żoł­nie­rzy In­kwi­zy­cji w bia­łych zbro­jach i sza­tach ob­szy­tych zło­tem. Ich twa­rze wy­glą­da­ły, jak­by wy­ry­to je w ka­mie­niu. 

„Lu­dzie kró­la!”

Zroz­pa­czo­na chcia­łam we­zwać te same moce, któ­re to­wa­rzy­szy­ły mi w chwi­li śmier­ci ojca, ale tym ra­zem obca moc nie prze­pły­nę­ła przez moje cia­ło. Świat nie stał się czar­no-bia­ły i nie po­ja­wi­ły się żad­ne zja­wy. 

Obok In­kwi­zy­to­rów sta­ła dziew­czy­na. Wpa­try­wa­łam się w nią przez dłuż­szą chwi­lę, nim w koń­cu uwie­rzy­łam w to, co wi­dzę. Vio­let­ta. Moja młod­sza sio­stra. Wy­glą­da­ła, jak­by pła­ka­ła. Jej per­fek­cyj­ną uro­dę szpe­ci­ły ciem­ne pla­my pod ocza­mi. Na jej po­licz­ku roz­le­wał się si­niak.

– To two­ja sio­stra? – spy­tał je­den z In­kwi­zy­to­rów. 

Vio­let­ta spoj­rza­ła na nich bez sło­wa, nie chcąc od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, ale ni­g­dy nie umia­ła do­brze kła­mać. In­kwi­zy­to­rzy uj­rze­li praw­dę w jej oczach. Ode­pchnę­li ją i sku­pi­li się na mnie. Po­sta­wi­li mnie i zwią­za­li me ra­mio­na z tyłu. 

– Ade­li­no Amo­ute­ru – ode­zwał się dru­gi. – Z roz­ka­zu kró­la zo­sta­jesz aresz­to­wa­na...

– To był wy­pa­dek! – za­wo­ła­łam. – Deszcz, koń...

In­kwi­zy­tor zi­gno­ro­wał mnie.

– ...pod za­rzu­tem za­mor­do­wa­nia swe­go ojca, Mar­ti­no Amo­ute­ru.

– Po­wie­dzie­li­ście, że je­śli wsta­wię się za nią, pu­ści­cie ją wol­no! – wark­nę­ła Vio­let­ta. – Zro­bi­łam to! Wsta­wi­łam się za nią! Jest nie­win­na!

Znie­ru­cho­mie­li, gdy sio­stra zła­pa­ła mnie za ra­mię. Spoj­rza­ła na mnie ocza­mi peł­ny­mi łez. 

– Tak mi przy­kro, Ade­li­net­to! – szep­nę­ła z udrę­ką. – Tak mi przy­kro... Byli na two­im tro­pie! Nie chcia­łam im po­ma­gać...

„Ale po­mo­głaś”.

Od­wró­ci­łam gło­wę, ale sama moc­no po­chwy­ci­łam jej ra­mię, aż In­kwi­zy­to­rzy ode­rwa­li mnie od niej szarp­nię­ciem. Chcia­łam za­wo­łać: „Ocal mnie! Znajdź spo­sób, by mi po­móc!”, ale głos mnie za­wiódł. Mnie, mi, ja. Może by­łam rów­nie sa­mo­lub­na jak oj­ciec. 

[image: separator]

Wszyst­ko to wy­da­rzy­ło się kil­ka ty­go­dni temu.

Te­raz już wie­cie, jak się tu zna­la­złam i dla­cze­go je­stem przy­ku­ta do wil­got­nej ścia­ny w celi bez okien i świa­tła. Wie­cie, cze­mu nie było pro­ce­su i dla­cze­go nie po­zo­stał mi nikt na świe­cie. Wie­cie, w jaki spo­sób do­wie­dzia­łam się o mo­ich zdol­no­ściach. I jak cze­ka­łam na ko­niec ży­cia z krwią ojca na rę­kach. Jego duch do­trzy­my­wał mi to­wa­rzy­stwa. Za każ­dym ra­zem, gdy wy­bu­dza­łam się z nie­spo­koj­ne­go snu, wi­dzia­łam, jak stoi w rogu celi i śmie­je się ze mnie.

„Pró­bo­wa­łaś ode mnie uciec – mówi – ale cię zna­la­złem. Prze­gra­łaś, a ja od­nio­słem zwy­cię­stwo”.

Mó­wię mu, że się cie­szę z jego śmier­ci. Od­pę­dzam go, ale on zo­sta­je.

Nie ma to, szcze­rze po­wie­dziaw­szy, więk­sze­go zna­cze­nia. Ju­tro rano i tak umrę.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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